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82. Niedziela 7 kwietnia 1861. 82.
Z powodu święta uroczystego Dziennik pojutrze nie wyjdzie.

6 kwietnia. Niemiła i niewdzięczna toPoznań, _ JHL ____  . __ _.v  ___
om iecz, regestrować bez ustanku objawy złości, żółci, jadu, 
-2«, ib dziwnego obłędu rozumu i serca, któremi bojuje duch 

ermański przeciwko Polsce i Polakom, jużto w różnych 
rjanach dziennikarskiej publicystyki, jużto w postępkach 

eta mowach statystów, albo takich co za statystów uchodzić 
ragną: Takie powtarzania i zapiski nic ostatecznie nowego 
18 nie nauczą, czegobyśmy już z czasów Henryków, Otto- 

aąjiii i z czasów krzyżackich niewiedzieli; natomiast, wy wb­
iec i ijąc siłą naturalnego odwetu i reakcyi, bardzo żywe na- 
O'lr ietności ujemne w umysłach polskich, pochłaniają w nich 

, ą część tego moralnego wytężeniaj które przedewszyst- 
jjj im ku dodatnim uczuciom zwrócić się powinno: ku miło- 
sp. ojczyzny, Boga i ludzi, bo z nichto tylko wykwitnąć 
-Si ogą owe jaśniejące cnoty obywatelskie, owa niepożyta 
2?! ielność wewnętrzna narodu, na których głównie, na któ- 

ieh jedynie przyszłość dziejowa i szczęście tak ludów jak 
—28 «czypospolitych polegają. A przecież, jeśli całkiem się 
-5# »minąć z dziennikarskim naszćm nie chcemy zadaniem, 
^,7 [pada nam nieodbicie, od czasu do czasu przynajmniej,

miły i niewdzięczny ów trud podejmować; przypominać
liąscipoak przytóm s głębi serca i przekonania nie przesta- 
czei. :m czytelnikom naszym, że nie ku tym próbkom niemie- 

ca dowcipów i sentymentów' zwracać powinni porywy i
m8™Aszenia serca swego, działalność i wytężenie swego u- 

|sta. Nie zawadzi wiedzieć co niechętni nam myślą i mó-
j) ale brać tego zbyteczuie do serca i niewarto, i szkoda 

mieii itu. Kiedyć taka ich wola i przyroda, nie.ch się pienią 
OiS do^c’’ żółkną z jadu i chciwój żądzy, niech sadzą się 

iy ¿' wynoszenie swojćj doskonałości pod niebo a potępianie 
i?yn, olwarzanie drugich, niech się gubią w swoich sofistycz- 
w h dyslektykach: my, wzdrygnąwszy ramionami, róbmy 
5 iojnie swo^ ’ Pracujmy po Bogu, a Bóg nas nie opuści.

Przychodzi nam dziś krótką chociaż zdać sprawę z 
• i.,y wielkiego człowieka z nad Sprewy i wielkiego de- 

3t£]‘raty i liberała, notabene niemieckiego, pana Schultzego, 
ą świeży ten deputowany powiedział na zgromadzenia 

.JwpEieckiego Nationalvereinu w Bydgoszczy, w dniu 
m. Pan Schultze podążył do Bydgoszczy umyślnie 

to zgromadzenie, bo miała być na nićm kwestya pol- 
rozbieraną, a pan Schultze pozazdrościwszy dawnych

(żakom, zapragnął wystąpić na dalekim Wschodzie jako 
7 apostoł starych jak świat germański doktryn i sen- 

, tentów. W krótkićm sprawozdaniu naszćm z długićj mo- 
l jego trzymać się będziem tekstu podanego przez ber- 

2 National Zeitung.
^Przemowę swoję zaczął pan Schultze od nawiasowćj 

. »ay karty europejskiej, ziemię bowiem, na którćj się 
' Iw, a która do Niemiec nie należy i da Bóg nigdy 
■f >żeć nie będzie, przyłączył trudem słów kilku do nigdy
- rzeszy, witając bydgoskich członków National- 

u> w imieniu tego niemieckiego stowarzyszenia, u
- M ego z kresów granicznych niemieckićj ojczyzny. Wylusz- 

JTSzy’,że Przybywa tu jako wysłaniec komitetu Natio-
- .ereinu, przeszedł niebawem do głównego zadania

. I mowy, to jest do sporu pomiędzy niemiecką a obcą
J Az.^,.ZDaczy^ Polską) narodowością w Poznaóskićm. 

iZii ,! • , J kwestyi, mówił, zdaje się niejednemu draźli- 
- jedni obawiają się niewczesnego wyzywania przeciw- 

erudzy żywią obawę, ażeby nastając na polski ruch
nie PrzyDieść szwanku zasadzie własnego ruchu 

L , e6°" Otóż mówca nie dzieli żadnego z tych skru- 
2 a' c.° do pierwszego, doświadczenie lat ubiegłych prze- 

, iż względne ustępowanie ze strony Niemców, nic 
naprzeciw corazto wyrsźnićj objawiającym się 

yom Polaków, potrzeba więc energicznego stawienia 
icy psiego, zastosowanie zasady narodowości, które 
tato - Prowincyi czynić usiłują, jest najprzeeiwniej- 
. owiem Ks. Poznańskie jest historycznie i faktycznie 

’enucckićm niż polskićm; windykując więc tę pro- 
j a a ńiemieckićj ojczyzny, wcale się nie ubliża zasa- 

toi™ -Ośc’’ ^rą mówca także podziela, ale owszem 
dn łz-e tę zasadę. Polacy tedy żadnego nie mają 

k ,“J prowincyi na podstawie zasady narodowości; 
kmow ^^y^ryalaa, wedle którćj naród miałby prawo 

każdeg°k&wałka ziemi, na którym przodkowie 
1 sie t J’ jeS^ ^rozumną. W ogóle parcie ludów nie 
ttnip teraz: Jftk niegdyś, ze wschodu ku zachodowi, ale 

Hą gj ’ w. kierunku od zachodu ku wschodowi; Niemcy 
ta » t?Cj rewanżować na wschodzie, za ziemie stra- 

89% 1(kya p ?dz'e». jako to za Lotaryngią, Burgundyą, 
się dn . ant 4 Alzacy§- Niechże tedy i Polacy zasto- 
taoinA, i.ag0 P°wszechnego parcia i niech zaludniają i 
'mi P„, le ste?y rosyjskie. Co do traktatów z r. 1815 
ktćrn ,• . USHU.]\ usprawiedliwić swoje pretensye,
lróżnvnn ^Podobieństwem, ażeby kraje oddane pod 

tnia^ Pai“®tw’ miały pomimo to jakąś terytoryalną 
iż ieat so^ stanowić. (A rzesza niemiecka?) Po- 
toj i ma«? C-°S BiePod°bnego i niedorzecznego, a więc 
M) Chnn- D1k może Wx trafetaiach. (Co za nieprzeparta 

W mA»azby. z resztą traktaty miały coś podobnego 
ca me przyznaje żadnemu rządowi na świecie

23%
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prawa narażania egzystencyi narodowćj swego ludu przez 
podobne stypulacye; byłoby to zdradą własnćj narodowo­
ści. (A więc już i po traktatach wiedeńskich! bo p. Schul­
tze nie przyznaje rządom prawa do stanowienia tak niedo­
rzecznych i zbrodniczych stypulacyi. Cóż robić! Wieczny im 
odpoczynek! Mniejsza o wiedeńskie traktaty i my przy nich 
nie obśtajemy.)

Po takim poważnym wywodzie, mówca pozwala sobie, 
zapewne dla urozmaicenia i wytchnięcia, żartobliwego zwrotu, 
powiada bowiem, ża potężne, zjednoczone Niemcy byłyby 
podporą i naturalnym sprzymierzeńcem wskrzeszonćj Pol­
ski, dając przytćm do zrozumienia, iż owa wskrzeszona 
Polska, jeśliby była tak grzeczną i nie cbciała dla siebie 
winaykować żadnego kawałka ziemi, gdzie już Niemiec 
usiadł, mogłaby dostąpić łaski bycia targowiskiem dia nie­
mieckich wyrobów, Spichlerzem dla niemieckich piekarzy, a 
zarazem dostąpić zaszczytu bronienia Niemiec od nawały 
Moskwy.

Żeby lepszą wlać Polakom wiarę w ten swój żart o 
podporze zjednoczonych Niemiec dla wskrzeszonćj Polski, 
powiada pan Schultze bezpośrednio potćm: „Jeśli z tego 
wszystkiego wyeiągniem kwintesencyą, jedno tylko jest 
stanowisko w tćj kwestyi dla Niemców tak w tćj prowincyi 
jak w całej ojczyźnie, a zatćm i dla niemieckiego National- 
yereinu. Nie odstąpimy ani jednego z pionierów niemie­
ckiego ducha na tych kresach granicznych, ani jednćj skiby 
ziemi, którą uprawiali, ani jednego miasta, ani jednćj wio­
ski, gdzie niemiecka rbiegłość i niemiecki obyczaj zawi­
tały. (To już chyba aż po Kamczatkę graniczne kresy swo­
jego państwa pan Schultze rozciągnie, bo i tam są jeszcze 
osady niemieckie i niemieccy rzemieślnicy.) Od wieków od­
bywa się niemczenie słowiańskiego Wschodu na pokojowćj 
drodze (Wolne żarty! a kto w pień wycinał książąt i całe 
ludności słowiańskie, od Holsztynu, Pomorza i Elby poczy­
nając?) i dopuścilibyśmy się zdrady sprawy niemieckiej, 
gdybyśmy nie trzymali z tymi, co posłannictwo to speł­
niają.”

Taki tedy jest program śęmokracyi niemieckićj i Na- 
tionalvereinu w kwestyi polskićj, przez jednego z koryfeu­
szów pierwszćj i drugiego wyrażony. Robić nad nim uwagi 
zaiste szkoda czasu i papieru, ile że od 500 lat z okładem 
program ten znamy. Jestto dawny program krzyżacki, tylko że 
rycerze krzyżowi nazywają się teraz demokratami National- 
vereinn. Pan Schultze ma, zdaje się, być Ulrichem z Jun- 
gingen, bo ciągnie z Berlina ku Dąbrownćj, zatrzymując 
się chwilę w Bydgoszczy. Niech i tak będzie.

Mowę tę jego, pisze Nat. Z tg., przyjęto zgromadzenie 
z entuzyazmem, jednomyślnie przystąpiło do rozwiniętych 
w nićj zapatrywań i postanowiło zanieść petycyą do izby 
poselskiej przeciwko wnioskowi Niegolewskiego.’ Ku zreda­
gowaniu tćj petycyi wyznaczono komisyą z 5 osób.

N. Pan raczył nadać dowódzcy książęco anhaltyńsko- 
dessawskiego kontyngiensu związkowego, pułkownikowi Stock- 
marro wi, order orła czerwonego drugićj klasy w brylantach.

Berlin, i kwietnia. Wczoraj odbyło się po świętach 
pierwsze posiedzenie plenarne izby poselskićj. Posłowie 
się licznie zgromadzili. Marszałek wezwał izbę, ażeby po­
wstaniem z miejsc okazała oznakę uszanowania dla zmarłe­
go posła Puttkammera. Na porządku dziennym stało sześć 
sprawozdań komisyi petycyjnćj.

— Twierdzą, że minister sprawiedliwości pan Bernuth 
postanowił przedstawić kilku starozakonnych asesorów ną 
sędziów. Początek zrobiono przez mianowanie asesora sta- 
rozakonnego Makomera członkiem komisyi, która pracuje pod 
przewodnictwem wiceprezesa najwyższego trybunału, dra 
Bomemanca, nad projektem do prawa procesowego.

— Bundestag uchwalił milion zł. reńskich na opatrze­
nie niemieckich fortec związkowych w działa gwintowane.

— Gazeta Krzyżowa mówiąc o pretendentach do tronu 
neapolitańskiego tak się odzywa: „Złupić nie sztuka, ale 
łupież zatrzymać, to trudniejsza.“ Które z obojga szla­
chetniejszą, Krzyżowa Gazeta zapomniała powiedzieć.

— Czytaliśmy niedawno po gazetach niemieckich, że 
numer Gazety Codziennej, w którym był zamieszczony ar­
tykuł o posłach polskich w Berlinie, na. żądanie konsula 
pruskiego w Warszawie na poczcie zatrzymano. Otóż teraz 
ministeryalna Preussische Ztg zaprzecza temu formal­
nie , jakoby konsul pruski był postawił żądanie tego rodzaju.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 3 kwietnia. Delegacya miasta rozwiązana; 

właśnie co odbyła ostatnie posiedzenie, wzywając obywateli 
do spokojnego zachowania się. Gazety zamieszczają ogło­
szenia w tćj mierze, które poniżćj następują:

— Czytamy następujące ogłoszenie:
„Zanim rady municypalne ustanowione ukazem naj­

wyższym z d. 14 (26) marca 1861 r. zaprowadzone zostaną, 
JO. książę namiestnik polecić raczył zaprosić obywateli 
miasta: Jakóba Lewińskiego, ks. kanonika Wyszyńskiego, 
ks. Steckiego, Tytusa Chałubińskiego, Ksawerego Schlen- 
kera, Józefa Kraszewskiego, Dominika Zielińskiego, Jakóba

Natansoca, Augusta Trzefrzewińskiego, Stanisława Hiszpań­
skiego, Jakóba Piotrowskiego i Bera Mejselsa, którzy pod 
przewodnictwem prezydenta miasta Warszawy, pełnić będą 
tymczasowa obowiązki art. 13 powołanego najwyższego 
ukazu radzie municypalnćj miasta warszawy wskazane. 
Czynności wydziału obywatelskiego tymczasowo przy ma­
gistracie miasta Warszawy ustanowionego, z dniem dzisiej­
szym ustają.“

Dnia 2 kwietnia minister wyznań i oświecenia mar­
grabia Wielopolski w gmachu komisyi rządowćj przyjmował 
duchowieństwo warszawskie z JM. ks. biskupem Dekertem 
na czele, przy którćj to sposobności przemówił jak nastę­
puje: „Dostojny księżę biskupiel Szanowni prałaci i ojco­
wie! W duchowieństwie tutaj obecpćm rzymsko-katolickićm 
i unickićm, pozdrawiani dzisiaj zwiastunów pokoju. Otwo­
rzoną w społeczeństwie przed oczyma naszemi przepaść, 
siine ramię Opatrzności zamykać poczyna, i po dniach ża­
łości, nastaje pociecha, a oby i wesele! I gdzież teraz 
mnićj jest powodów żalu, jak w łonie duchowieństwa.3 Czu- 
jecie to z nami, a po długich doświadczeniach lepićj od 
nas, czćm was obdarzył monarcha ustanawiając osobną 
w kraju władzę dia spraw duchownych, i zwyczajem da­
wnym powołując pasterzy kraju do rady krajowćj. Kościo­
łowi rzymsko-katolickiemu należy się szczególną moja wzglę­
dność : pamiętać o tćm przyjdzie mi tem łatwićj, gdy wiara 
katolicka jest także moją i ojców moich wiarą. Lecz tę 
moję życzliwość patrafię utrzymać na wodzy. Tak jest do­
stojny książę biskupie, sząnowni prałaci i ojcowie. Jestem 
dyrektorem władzy opiekującćj się wszystkiemi wyznaniami 
a wyznaniami w połączeniu z oświeceniem; nie zboczę więc 
z toru prawdziwćj tolerancji, jednego z wielkich nabytków 
wieku. Jestem członkiem rządu N. Pana: nigdzie, o ile to 
we mnie będzie, a tćm bardzićj w moim zakresie, rządów 
żadnych w rządzie nie uznam. Z pod ustaw postanowio­
nych, nikomu samowolnie wyłamywać się nie dam, wszakże 
chętnćm słuchać będę uchem zażaleń na ścieśnienia; a gdy 
je uważać będę za słuszne, wedle mocy albo im zaradzę, 
albo wyżćj do łaskawego zaradzenia poniosę. Potrzeby ko­
ściołów i osób duchownych będę miał na pieczy. Ufam 
waszćj mądrości i umiarkowaniu; wy, szanowni panowie, 
dobrym moim chęciom zaufajcie.“ (

— Uzupełniamy podane przez nas protokóły posiedzeń 
delegacyi miejskićj w Warszawie protokółem jćj ostatnim, 
zanim ją zastąpiono tymczasowym wydziałem obywatelskim 
złożonym z 8 osób z grona delegacyi wybranych. Protokół 
brzmi:

„Działo się w Warszawie w gmachu ratuszowym d. 23. 
marca 1861 o godz. 9 wieczorem.

W dniu dzisiejszym o godz. 12 w południe JO. książę 
namiestnik zawezwać raczył JW. jen. Paulucci, oraz człon­
ków delegacyi: Jakóba Lewińskiego, Leopolda Kronenberga, 
Ks. Szlenkiera i M. Rosena, i wyraziwszy im podziękowanie 
za dotychczasowe czynności delegacyi, oświadczył, że dele­
gacya obywatelska m. Warszawy w dotychczasowćj formie 
urzędować przestanie, «a po dalszą decyzyą w dniu dzisiej­
szym zgłosić się polecił.

W dniu dzisiejszym JO. książę nam. w dalszym ciągu 
oświadczyć raczył; że utworzony ma być wydział tymcza­
sowy obywatelski składający się z 8 osób z grona dele­
gacyi wybranych, zasiadający w magistracie, z temi samemi 
atrybucyami, jakie miała przestająca istnieć delegacya i z 
zastrzeżeniem, aby ogłaszanie protokółów ustało.

Członkowie delegacyi m. Warszawy w wykonaniu woli 
JO. ks. nam. zebrali się w dniu dzisiejszym na zakończenie 
dotychczasowych czynności i spisanie protokółu rozwiązania, 
zarazem mając na uwadze, że nowo utworzony wydział oby­
watelski pozostając przy tych samych atrybucyach, jakie 
miała b. delegacya m. Warszawy, będzie mógł zawsze choć 
pod zmienioną formą służyć za przedstawiciela i pośrednika 
opinii miasta u władzy', a tym sposobem zapewnić obywa­
telom wpływ odpowiedni w rozmaitych okolicznościach, po­
stanowili wydelegować z swego grona 8 członków, którzy 
stanowić mają nowo utworzony wydział obywatelski. Powo­
łując się na protokół z 12 bm. tyczący sięjpotrzeb miasta, 
członkowie delegacyi uważają się w obowiąsku zamieszcze­
nia jeszcze projektu zarządzeń municypalnych dla miasta 
Warszawy, wyrażającego w tym przedmiocie życzenia mie­
szkańców i upraszają JWT. jen. Paulucci, aby takowy ks. 
nam. przedstawić raczył. Projekt ten jest osnowy nastę- 
pującćj: “

Tu następuje osnowa projektu, zapewniającego wpływ 
należyty mieszkańców Warszawy na interesa ogólne miejskie. 
Rada municypalna, z 24 członków, wybierana pośrednio, 
tak iż prawyborcy wybierają wyborców, a ci członków rady; 
rada z pomiędzy siebie 3 członków przedstawia królowi, 
który z nich jednego zatwierdza na prezydenta miasta, na 
lat 3. Skoro jednak większość mieszkańców skorzysta z za­
powiedzianych ulepszeń w wychowaniu publicznćm, wybory 
będą bezpośrednie. Do 5 artykułów określających działanie 
rady municypalnćj, jćj skład i sposób wyborów, dodany na­
stępujący artykuł przechodni:

„Niezwłocznie po ogłoszeniu ustawy na powyższych
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zasadach opartój, wybraną będzie rada municypalna i kan­
dydaci na prezydenta, poczćm rada zajmie się dalszćm wpro­
wadzaniem w wykonanie nowo przyjętych zasad zarządu 
miasta.

Kończąc swoje czynności członkowie delegacyi mają 
zaszczyt jeszcze wyrazie prośbę, aby JO. ks. nam. co do 
pozostałych w cytadelli więźniów łaskawie wyrzec raczył, 
zarazem dziękują za dozwolone im działanie w tak ważnych 
krajowych okolicznościach i zapewniają: że niezaprzestaną 
całym swym osobistym wpływem działać na współobywateli, 
aby zachowywali godną i umiarkowaną postawę, jaką do­
tąd okazywali. Następnie JW. jen. Paulucci wyraził na 
piśmie podziękowanie swe całój delegacyi. Delegacya zaś 
nawzajem czuje się w obowiąsku złożenia JW. jen. Pau­
lucci najżywszego podziękowania za doznaną pomoc i za 
pośrednictwo pełne ludzkości i umiarkowania, które mu 
powszechne zjednało uznanie i w końcu wynurza to prze­
konanie, że wyrazy jój znajdą odgłos w całym kraju.

Na tćm protokół niniejszy zakończony, odczytany, przy­
jęty i podpisany został przez JW. jenerała i wszystkich 
obecnych, (podpisy.)“

—Przestała wychodzić Gaz. Codz.; dzisiejszy jój numer, 
87 z kolei nosi nazwę Gaz. Polska. Na wstępie kładąc 
program-, formułuje raz jeszcze myśli, któremi Gazeta do­
tąd się powodowała, i które nadal, w miarę rozszerzonój 
wolności odzywania się, rozwijać pragnie. Artykuł ten pro­
gramowy brzmi: .

„Z dniem dzisiejszym zrzucamy suknią starą i wdzie­
wamy nową szatę; zmieniamy nazwisko, ale nie wy­
rzekamy się ani przekonań, ani wytkniętój raz drogi. 
Chcemy upewnić czytelników naszych, że pozostaniemy 
wierni tój myśii, którą popieraliśmy od początku 
i powtarzali na rozsypanych po świecie kartach naszego 
dziennika. Sądzimy żeśmy zrozumieli ducha narodu i jego 
instytucyi charakter, na czele stawiąc jako zadanie główne 
dziennika moralne równo uprawnienie stanów, wyznań, klas 
społecznych i powołanie do jednakich praw obywatelstwa, 
wszystkiego co z łona ziemi nsszój wyszło i z piersi jój 
ssało życie. Stoimy w tćm zarówno w zgodzie z prawdą 
wieku naszego i duchem odwiecznych ustaw polskich, które 
jeśli nie spełniły się w czynie, wskazały myślą i słowem, 
ten cel ostateczny swych dążności. Nie każdemu narodowi 
danóm jest myśl w łonie jego żyjącą wypiastować do sa­
moistnego objawu, ale obowiązkiem dzieci, by ojcowskie 
spłaciły długi. Tak pojmujemy na szerokich podstawach 
ludowych, na rozległój osnowie równo obywatelstwa, przy­
szłość kraju naszego i podniesienie jego moralne.

Przeszłość zostawiła nam żywioły koleją losów roz­
dzielone i nieprzyjazne, myśmy je powinni połączyć i w je- 
dnę polską, naszę zlać całość. Myliłby się ktoby ztąc 
wnosił, że chcemy, zrównać i zniwellować społeczność, która 
nigdy nie przestanie dzielić się na możnych i ubogich, zna­
czących i nieznanych, bo siły umysłu, serca, pracy, jednych 
dźwigają wysoko, drugich strącają nisko. Szanujemy w tóm 
wymiar sprawiedliwości opatrzny, płacący trud, uwieńcza­
jący zasługę, a często cierpieniem probierczćm hartujący 
człowieka, którego wielkość moralna nagle podnosi z krzyża 
męczeńskiego na stolicę tryumfatora. Stany i powołania, 
są nieodłącznym od wszelkiego bytu fenomenem, ale sta­
nów nie powinien dzielić przywilój; praca i zasługa wszę­
dzie prowadzić powinny, nikt niema prawa oddzielać się 
i wyłączać ani dostatkiem, ani rodem. Szanujemy pamiątki 
rodzinne, cenim symbole krwawe starych zasług dla kraju, 
ale w nich widzimy tylko przypomnienie obowiązków, go­
dła poświęceń nowych. Obok tych klejnotów i szabli ry­
cerza, młot rzemieślnika, lemiesz wieśniaka, kupiecki łokieć 
i wagę, mamy za równie godne poszanowania, gdy je uczciwe, 
pracowite piastują ręce. Oto nasza wiara społeczna... 
oparta na przekonaniu, że tylko poświęceniem osobistćm 
się U3zlachca, że tylko praca daje życie.

Tój pracy, jako środka do osiągnienia moralnego wię- 
cój jeszcze niż mateiyalnego dobrego bytu, jesteśmy niego- 
dnemi apostołami. Wszelką pracę mamy za równie godną, 
każdą za użyteczną dla duszy, a obowiązkową dla kraju. 
Wierzym w to, że pracą tylko do sił przyjść można, że 

, wytrwaniem w niój nabywa się nie tylko mienie, ale cha­
rakter, a cenim dobryby t i bogactwo dla tego, że one są 
rękojmiami niezawisłości, że dają środki wielkie do potę­
żnego działania, że zwiększenie ich, nie dla indywiduów, 
ale dla kraju jest potęgą. Nie o bogactwa pojedyńczych 
ludzi, ale o rozwinięcie sił wszelkich ziemi naszój nam 
idzie. Widzimy się w konieczności powtórzyć to raz 
jeszcze, aby ten cel postawić przed sobą i mieć go ciągle 
przytomnym.

W bycie kraju jako zasadę nienaruszalną, jako rękoj­
mią żywota, widzimy naprzód wszystko co wzięte razem, 
narodowość jego stanowi; odtrącamy kosmopolityzm, ale 
wierzym w to, że naród żyć musi w stosunku ze światem, 
że pulsa jego bić powinny wtórując tętnom krwi, która 
obiega całe ludzkości ciało, że postęp ogólny nie wyłącza 
ani narusza norodowośći, gdyż każda go wedle natury swój 
przyjmuje i wyrabia na soki żywotne.

Szanujemy wiarę przodków naszych i święcie wierzymy, 
że zaBady chrześciańskiój prawdy, są podstawą wszelkiego 
postępu i duszą nowój epoki; ale wolność sumnienia zosta- 
wujemy każdemu i przekonani jesteśmy, że moralność ewan- 
gieliczna, jedna jest z moralnością wiekuistą, wrodzoną, 
którą jaśniój tylko przedstawia i przykładem, krwią i mę­
czeństwem uświęca.

Wierzym w to, że ludzkość postępuje, rozwija się, do­
skonali i że jój celem jeBt prawda, dobro, piękno, do któ­
rych urzeczywistnienia idzie stopniami, nie cofając się chyba 
chwilowo, aby ży wićj naprzód się posunąć. W to stopniowe 
doskonalenie się praw, instytucyi, społeczności, w to zdo­
bywanie prawdy i wcielanie jój w życie, wierzym najmoc- 
fliój i dlą tego wszystko co wstecz nas cofa i usiłuje za­

trzymać, za szkodliwe uważamy. Jak gwałtowny pochód 
niewczesnym być może i opóźnia, bo normalne postęnu pra­
widła targa; tak upieranie się w miejscu, świętokradztwem 
jest przeciw Bożój myśli w dzieje ludzkości wcielonój, bo 
walczyć z nią usiłuje.

Jako środek jedyny do poparcia przekonań naszych, 
uważamy śmiałe i otwarte wypowiadanie prawdy zawsze 
i wszędzie, choćby z niebespieczeństwem osobistćm, choćby 
z narażeniem się opinii, choćby z walką najcięższą połą­
czone. Nie wiążąc się żadnemi stósunkami osobistemi, ża­
dną solidarnością stronnictwa, ani względami prywaty, go­
towiśmy w obronie prawdy i zasad naszych przeciw wszyst­
kim; ale bojując z fałszem, nie chcemy tykać osobistości 
niczyjćj, szanujemy godność osobistą i przekonanie każdego. 
Ta są zasady, Któremiśmy się kierowali i kierować będziemy 
w dalszóm wydawaniu dziennika naszego, najmocniój prze­
konani, że budujemy na podstawach przeszłości, na duchu 
tradycyi naszych pojętym zdrowo, że idziemy za skazówką 
narodowego charakteru. Przywiązanie do kraju, gotowość 
do ofiary dlań wszelkiój, w ciężkim zawodzie naszym wspo­
magać i utrzymywać nas będą; współczucie ziomków, jeśli 
na nie zasłużymy, niech nas w chwilach ciężkich braterską 
dłonią podeprze.“

— W znaczniejszych synagogach warszawskich odmó­
wiono 2 kwietnia podczas solennego nabożeństwa, jako w 
dniu ostatnim świąt wielkanocnych, modlitwę o błogosła­
wieństwo Mi Szeberacb, dla margrabiego Wielopolskiego.

skiego, który reprezentując tu państwo konstytucyjna i n« ,.|
siadające u siebie wolność druku, nie wahał się żądać odZLA« 
księcia Górczakowa (co tćż otrzymał), aby pierwsze objaw u., 
nieco swobodniejszćj u nas prasy stłumiono, konfiskują $ 
Gazetę Codzienną, która niepochlebny zamieściła była tj/f. 
tykuł o stosunku izb pruskich do frakcyi polskiój. (pj ^ 
Berlin. Przyp. red. Dzień.) '5/

— W Tomaszowie Rawskim dnia 31 marca po
dniu powstał gwałtowny pożar w mieście Rawie, w dziel.W
nicy Starego miasta, który pochłonął wszystkie domy tó^pftn 
części zamieszkałój przez starozakonnych. Mimo dzieU,, f 
niesionój pomocy, zdołano zaledwie dom jeden ocalić, , 
przeszło czterysta rodzin zostało bez przytułku; straty ¿»„«4 
tąd nie obliczone. Mieszkańcy miast okolicznych śpiesiyj^ 
z pomocą dla zaspokojenia pierwszych potrzeb tych nieszcz^ 
snych rodzin.

# Warszawa, 1 kwietnia. Wczoraj ogłoszono reskrypt 
cesarski i jednocześnie odezwę namiestnika, zapewne już 
wam z gazet znaną, w którój ks. Gorczakow raz jeszcze 
próbuje potępić demonstracye 25 i 27 lutego. Zimno i nie- 
ukontentowanie cgólne, z jakiemi,’nawet najumiarkowańsi, 
te łaski cesarskie przyjęli, odezwą tą wzrosły do najwyż­
szego stopnia, tak że mimo starań naszych konstablów, 0- 
bawiano się jakiego ulicznego wypadku. W takim stanie 
rzeczy ks. Gorczakow, doznawszy nowych wymówek ze stro­
ny obywateli, dał się nakoniec przez Karnickiego namówić 
do wydania nowój odezwy którą ogłoszono dzisiaj, a która 
ma niby to złe wrażenie z wczorajszój pochodzące zatrzeć. 
Odzywa się on w niój „do Polaków“ i mówi o dobru naj 
droższych im rzeczy: kraju, narodowości, religii.

Bóg wie, kto to jest tym fałszywym doradzcą ks. Gor- 
czakowa, co go do tój pierwszój odezwy namówił, posą­
dzają powszechnie Enocha, przypuszczając że tenże za wy­
bite szyby zemścić się pragnął; myślę jednak że niesłusznie.

Do wprowadzenia w życie tych skromnych ustępów 
które rząd zrobił, jak dotąd, ks. Gorczakow bierze się do­
syć uczciwie, a dowodzą tego następujące fakta.

Dla przygotowania organizacyi kraju i instrukcyi dla 
rady stanu rad gubernialnych, powiatowych i municypal­
nych , wezwał ks. Gorczakow komisyą złożoną: z Andrzeja 
Zamoyskiego, Aleksandra Ostrowskiego, Tomasza Potoc­
kiego i jenerała Lewińskiego. Do ułożenia statutów szcze­
gółowych dla każdój z tych władz, również w tych dniach 
kómisye obywatelskie mają być wyznaczone. Dla określe­
nia atrybucyi municypalności miejskich, dziś nawet już ma 
być komisya wyznaczona. Pod prezydcncyą dyrektora spraw 
wewnętrznych złożoną została komisya, która ma spisać 
nowe prawo oczynszowania, zgodniejsze od dawnego z kon- 
kluzyami jakie Towarzystwo Rolnicze postawiło. Nowa ta 
komisya składa się z samych obywateli ziemskich: Tomasza 
Potockiego, Al. Jackowskiego, Aleks. Kurtza, Fr. Węgleń­
skiego, mecenasa Wrotnowskiego, Krzyżtoporskiego, Tyt. 
Wojciechowskiego i Zygmunta Wielopolskiego. Wszystkie 
te fakta jasno dowodzą, że przecież jakieśkolwiek zmiany, 
w administracyi naszój cząstki Polski zajść muszą.

Obrady przedwstępne komisyi, przez Towarzystwo roi 
nicze wyznaczonój, do ułożenia statutu nowego Towarzystwa 
kredytowego, przed tygodniem już ukończono. Ułożenie 
projektu* statutu komisya poleciła mecenasowi Wrotnow- 
skiemu, a jak się dziś dowiaduję, tenże pracę swą już u- 
kończył.

Opowiadają tu, że wszystkie pisma zagraniczne wolne 
wejście do Kongresówki otrzymają a tylko numera wykra­
czające przeciw naszemu rządowi, konfiskowane będą. Te 
atr nasz wpadł z deszczu pod rynnę, z pod dyrekcyi jene­
rała pod dyrekcyą pułkownika Haukego. Jakkolw;ekHau- 
ke jest bardzo zacnym i wykształconym człowiekiem, prze­
cież awans jego ze straży ogniowćj do teatru, nieco ory­
ginalny.

Łapano dotąd i więziono przyjaciół naszych, dzięki 
szpiegom; przyszła teraz kreska i na nich. W tych dniach 
przytrzymano dzięki konstablom naszym, znanego łotra 
Krzyżanowskiego i jeszcze drugiego, którego nazwi­
ska niepamiętam. Delegacya wiedząc, że sąd wojenny za 
doznane od nich usługi, ludzi tych by od wszelkiój odpo­
wiedzialności uwolnił, proponuje i dopomina się aby sądom 
kryminalnym oddani byli. Co się stanie, niewiadomj dotąd.

Chodziły wprawdzie wieści o rozstrzelaniu różnych ofi­
cerów rosyjskich w cytadeli, ale trudno było coś pewnego 
się dowiedzieć. O dwóch jednak przypadkach wiem najpe­
wniejsze szczegóły od znajomych mi wojskowych rosyjskich. 
I tak rozstrzelano w cytadeli młodego Polaka, oficera pie­
choty rcsyjskićj, nazwiskiem Janickiego, za to, że w dniu 
27 lutego nie chciał kazać strzelać na lud i odmówiwszy 
posłuszeństwa jenerałowi Zabołockoj, zerwał sobie szlify i 
połamaną szpadę rzucił jenerałowi pod nogi. Drugi roz­
strzelany oficer rosyjski, takoż Polak, zwał się Karsznicki 
Powodem wyroku śmierci było podobno, że myśląc iż dnia 
27 lutego wybuchło powstanie w Warszawie (a należał do 
załogi cytadeli), jął zagważdżać armaty na jednym z wa­
łów. Był już ich 6 zagwoździł, kiedy go schwytano.

Słyszą z powiatu Konińskiego, że tamtejsi kjloniści 
niemieccy, wiadomego adresu’ do cesarza podpisywać nie 
cbcieli, powiadając, ze kontenci z rządu rosyjskiego.

Opinia powszechna bardzo tu oburzona na konsula pra-

GALICYA.
Pary

1 już
Kraków, 3 kwietnia. W ostatnich dniach wielki«;, 

tygodnia i podczas świąt wielkanocnych niezwykły rud» p, 
nował w mieście naszóm, któremu prawdziwie wiosen« L,,, 
przygoda sprzyjała. W wielki piątek i sobotę snuły się li u 
czne tłumy pobożnych po kościołach. Są bowiem tacy, #‘¿5’ 
w dni te ani jednego nie ominą kościoła. Dawniój wynu,raz 
gało to długiego czasu, gdy Kraków 70 liczył kościołówj p0{ 
dziś ani połowy z nich nie ma, więc snadnićj dopełni „¡0 
w ciągu dwóch dni tego ślubu. Zwyczaj wymaga, aby przy (K0 ] 
najmniój w siedmiu kościołach zwiedzić groby, i więkit^, 
część pobożnych do tój symbolicznej ogranicza się liczby ,SZg] 
W ciągu świąt dwie pamiątki, jednę kościelną, drugą nar«ffanc 
dową, obchodzono przy licznym tłumie. W poniedziałek b Rez 
obchód Emaus pod klasztorem Zwierzynieckim i zwykła n JCZPC 
mogiłę Kościuszki wędrówka. Ale przystęp do mogiły Kt ,rczl] 
ściuszki był zamknięty, i przez bramę warowni, która |zap 
sobie obejmuje ten pomnik narodowy, nikt się nie mój ai r5 
dostać. Już to od początku lutego, trwa ten zakaz, lnl ¡¡2je 
nigdzie dotąd zakazu wstępu na mogiłę nie ogłoszono, prav 
przeto ci którzy się tam udają, doznają zawodu. Tymcojragri 
sem znane jest postanowienie dawniejsze rządu w foraą!ejja 
aktu w tym względzie zawartego i ogłoszonego druki« Bje 
między władzą wojskową a komitetem pomnika Kościusi Irzei 
w dniu 21 kwietnia 1852, na mocy reskryptu c. k. miuU j 
sterstwa wojny z d. 24 paźdź. 1851 do L. 8248. Wedlu Jeap( 
aktu tego, wielki dziedziniec z wejściem, tudzież zalinj 
wiodącą do mogiły, pozostają otwarte dla publiczności. 5 
dziedzińcu tym nie będą się odbywać ćwiczenia wojskot ,^0, 
Następnie komendant twierdzy zostawi dla publiczno! iożnf 
wejście otwarte od wschodu do zachodu słońca. Tylko ,, pC 
przypadkach wojennych lub dla wyższych względów besp 
czeństwa, wolny przystęp do pomnika może być zawieszoi la p 
lecz trwać to ma wyłącznie przez czas ścisłój konieczaoi ipojv 
poczćm znów przystęp winien być dozwolony. „Nie możei8trfl 
oczywiście, powiada Czas, przesądzać, jak dalece niel, 
spieczeństwo wojny lub środki ostróżności ze wzglęi 
bespieczeństwa wojskowego wymagały zamknięcia mog jes 
Kościuszki, otwartój do końca stycznia rb.; zapisujemy jak 
tylko, że zwykły obchód wczorajszy musiał być z tego f, ręCl 
wodu zaniechany i mnóstwo osób, które odbyło gorzysjteg0 
drogę pod mogiłę, musiało powrócić, nie mogąc się p 
do mogiły. Jeszcze w pierwszych dniach lutego 
pomnika Kościuszki uczynił był z tego powodu podanie 1 p0(j 
władzy właściwćj, lecz skutku ono jeszcze nie otrzyma a jOc 
jak to wczoraj się przekonaliśmy; a czy na podanie to1 j 
deszła jaka odpowiedź, tego wcale nie wiemy. „Wewtoi|,[we 
mimo że się powietrze ochłodziło i zachmurzyło niebo, ■ 
brały się niezliczone tłumy ludu na Krzemionkach 11 te rz 
chodziły obrzęd Rękawki. „Żaden pojazd, lub dorożką, 
słowa Czasu nie zostały pewnie w mieście. Muzyka * p0(j^ 
skowa grała naprzód na górze, a późniój w rynku poflfl 1 pOpj 
skim. Obrzęd odbywał się zwykłóm rzucaniem z B . Obj 
bułek , jaj gotowanych i innych przedmiotów jadła, E, e mi 
nie jak za czasów pogańskich zbierali ubodzy, 
zwinne chłopaki chwytały w lot po spadzistości g 
Ciekawi szczegółów o Rękawce znajdą je w ™zPrA •
„O znaczeniu tradycyi narodowych“ °8Io.si??, a4r{ 
ostatnim tomie Dodatku do Czasu. W pracy tej 
44—48) są zestawione dotychczasowe studya tyczące . 
podań o krakowskich mogiłach, a ostatecznie
że obrzęd Rękawki istnieje także na białej Rusi, .“““¿¡lute 
Czechów, Rosyan i Słowian nadelbiańskich. Zwią B Lo h 
Radawnicą, Radunicą, Raditelskoj i Raduńcem. 
miątkowa na cześć Krakusa uroczystość, odpowia08 
szkom, dziadom, tryznom i podobnym pogańskim P *
bowym obrzędom obchodzonym na mogiłach w tym 
co u nas czasie, gdy rodzice i krewni pierwszy raz Adz 
lach budzenia się przyrody wiośnianem oddychają y&ikó? 
trzem, a wspomnienia i podziału radości od ®’° Rt,cłI 1 
Ciskanie z mogiły i tłuczenie jaj, jest charaktery^’wk 
w tych obrzędach; a rozbierając tradycye tego syw 
mytach już indyjskich, w bachicznych i orficznyc 
ryach, wszędzie jak i u Słowian okazuje się .1®^^ , 
pogrzebowych pamiątkowych uroczystości ku czcL.-v^ Ui 
W zacytowanój rozprawie obroniono tradycye mogli^cZTty< 5^
się
za ołtarz słońca, a jako taki czci u nas Herkulesa.
O w atak na podaniową wartość mogił na.sz{i^l Wjj?3 
w roku zeszłym w lipcowym poszycie Bibliote* . | ’ pow toku zeszłym w lipcowym puszyć« m nie 1 o Tn
szawskićj, choćby w naszóm piśmie odpartym ^^10 
sądzimy iż nie przeszkodziłby obchodowi, Rękawa, 
wieków tylko deszcz wpływ mieć może.” urzi5*S

— Dyrektor policyi, Paumann, znany z 8 k(Lje. 
wania w Pradze, gospodaruje na dębre w Kras c'2gil, 
cya dzień i noc pracuje. Dnia 28 skonnskowa 8,, 
nazajutrz znów numer zabrała. Pan *7’ nUme( ł7 p 
wość obostrzyć, nie kontentował się konos*®'* j ź , 
ale chciał także formy z ustawionemi czC1°.“ k; Dje 
i byłby to niezawodnie uczynił, gdyby czci
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po> zebrane. Za powód tój srogości przytoczono dwie ko- 
»¿tiidencye: z pod Tatrów, i z pod Zatora, ale nawet 
'»)’jstygator uznał, iż niepodobna z powodu nich procesu 
jącjjpyć. Była w nich po prostu mowa o położeniu obec­
ni kraju pod względem konstytucyjnym i o przyszłym 
’w.L galicyjskim, i to panu dyrektorowi policyi tyle brwi 

jlo. Z powodu prześladowania Czasu pan Eirchmayer
’^[jwa obywatelami udał się do Wiednia, aby rządowi 
!itlm względzie czynić przedstawienia.

* in dyrektor policyi także zakazał ogłosić publicznie
,t przedwstępnych wyborów na sejm. Zaprawdę wszy- 

t to nie przysparza ufności w szczerość obietnic konsty- 
dfr ¡tych rządu austryackiego.
g FRANCYA.

Pwyi». kwietnia. Zatrważające pogłoski dni osta- 
[jui się nieco uśmierzyły, ale nie ustały jeszcze w 
unikach francuskich i włoskich doniesienia o przygoto- 
iach i objawach wojennych z tej i ztamtój strony Padu. 

Pi lis publiczna muiśj się tćm kłopoce, albowiem zimniej- 
rozwaga okazuje, że w obecnych okolicznościach za- 

!«ki lękać się nie należy, ani ze strony Austryi, ani tóż 
i6 th zjednoczonych, jakkolwiek w odezwie może się je- 
£®iraz pojawi w obradach parlamentu włoskiego, albo- 
'Spodług doniesień turyóskiego Diritto minister Ca- 
’•M nie sprzeciwia się bynajmniój złożeniu przez deputo- 

¡go Mauro-Machi do laski marszałkowskiej petycyi o- 
“Aonój kilkunastu tysiącami podpisów, wzywającćj rząd 

,szelkiemi siłami starał się o odwołanie z Rzymu za- 
francuskiej.^ Potwierdza się także dzisiaj wzmiankowa- 

‘ “1 rzez nas wiadomość, że rząd włoski znowu kusi się o 
11 jczęcie bezpośrednich z Rzymem układów, jak się zdaje 
“¡rozumieniu z rządem francuskim, można jednak na- 

1 zapowiedzieć, że układy te do niczego nie doprowadzą 
™ iii rząd włoski , prócz najzupełniejszej niezawisłości w 
‘"“(dzie kościoła i sprawach duchownych, zostawiapapie- 
’’ prawo trzymania posłów swoich i legatów przy dwo- 

»granicznych, daje mu nadzwyczaj znaczną dotacyą i 
™ teka że król włoski w Rzymie rezydować będzie tylko 
™ isie trwania obrad parlamentu. Wieści o powstaniach 

irzeniach we Włoszech południowych, które się w o- 
dniach P.ojaw*ły» okazują się bezzasadnemi; w kra- 

- leapolitańskich i aycylii administracya jest jeszcze w 
“ nieładzie skutkiem zmiany stosunków politycznych, 

iśj jeszcze zgubnych następstw dawniejszego syste­
mowego , ale zresztą stósunki wewnętrzne owych kra- 

kolJ^Ca u.waża.^ za najzupełnićj zadawalniające. Legi- 
■ i> podniecani z Rzymu przez dworaków Franciszka II 

zoibez wielkiego skutku w Palermie, gdzie jakiś dy- 
QOjla pruski odgrywał rolę ich pośrednika, a Muratyści 
Tei P°lu StarajiJ niezadowolnionych przeciągnąć na 
liel STrOne' Patri8 * Pays ogłosi^ wczoraj nowy list 
ledl vxC^ana Murata Pisany do jakiegoś poufnika w Ne- 
oi'i ry t0 i*st.ukazał się najpierw w dziennikach wło- 

8 Jest to manifest pretendenta, który się mami na- 
' , jakoby Neapolitańczycy w niewoli piemontskiój wy- 
J1 r«ce.do niego jako do zbawiciela, przyrzeka im prócz 
ost w®0 i?neg° szczęścia i rozkoszy, mianowicie niepo- 
iuil . Polityczną, związek ścisły z Rzymem i obiecuje 
“|Ji silną podporę w przyszłóm królestwie neapolitań- 

jego berłem zostającćm. Do tego ostatniegopod
0£j aJe jeden z dzienników francuskich uwagę, że 
toyl? 1 Napoleon I już raz doświadczyli w roku 1815 
„ j uece liczyć można na wdzięczność naapolitaóskich 
i i, Dziwią się jednak powszechnie w Paryżu i gor- 
a, 6 rząd francuski nie położy stanowczo tamy niedo- 
t intrygom księcia Lucyaua i ściąga pobłażliwością 
|(jgj Wejrzenie na się, jakoby z zazdrości dla rządu wło- 

gi rt?ierał takowe knowania tajemne i nieszlachetne, 
kti" obiegała wczoraj w Paryżu pogłoska o bliskiój 

li ^ministerstwa, a mianowicie o wstąpieniu Foulda,
i*
"D"1 ...»■■■■■»KII I »RIMMWSIi» 11 IMiaiHM Hild HIM, IMJUlhlMI.I
^¡' Siedlcu pod Kostrzynem w dniu 
id! ®arca rb. odbyło się nabożeństwo 
ce iptzenników w Warszawie na uli- 

1 * kościele wśród modlitw w pa- 
Brbi‘uycn na wieczne czasy dniach 25 

far1

____  czasy_____ __
lutego r. b. przez dzicz moskiew-

P° barbarzyńsku pomordowanych.
[1066]

po4juZle się za braci poległych mę- 
Wb ,Warszawskich we wtorek d.

,Dab°żeństwo żałobne w Harce- 
)olCkapIicy- [1062]
mii
p

»rli

Szkoła Realna Poznańska.
,}ei —»«raHiHBMHioBWH Rok szkóiny i bieg nauk rozpoczyna się dobrze utrzymane meble
J '’ttsze niewinnie pomordowanych 1 dnía M kwietnia o godzinie 8 z rana. Przyj- mahoninwp wdnunWP i 
■X¿Wzych w Warszawie w dniach! mowanie i egzaminowanie nowych uczniów na- mdllUIUOwe , jesionowe 1

1 47 lłi*/»«.«.’ i ... B r* rrndcrinia Q 7onii'nionnnrrTn ««z\/1arinnm

jako to:
stoły, krzesełka, sofy, sofy

do spania, łóżka, 
szałyy do sukien, bie zny i 
książek, zwierciadła zlionso- 
lami 1 płytami marmurowemi, 
szyfonier i, ebaise longue,
Erawie zupełnie nowe wielkie 

rzesło skórzane do oparcia 
się, komody, zegary itd.

Łipschitz,
[1057] król, komisarz aukcyjny.

3
6., również i za tych 

talii icv 81.a P°<1 Zakroczymem z Wisły 
W*ycu{EnęH, odbędzie się w Głu- 

Ae' o lo fozĄaniem dnia 13 kwietnia 
godzinie z rana żałobne nabo- 

[1079]

? siloS® braci naszych niewinnie po- 
m* i7 1». w Warszawie w dniach 
zah żałnk g0 °4bedzie się nabożeń- Wobne w Żabnie dnia 16 kwie- 

[1080]

bez którego się cesarz obejść nie może, do gabinetu, któ- 
reby było w zwiąsku z nową i bardzo znaczną pożyczką.

— Słychać, że Franciszek II niebawem opuści Rzym 
i na statku francuskim przypłynie do Marsylii, ztamtądzaś 
na Lyon i Strasburg pojedzie do Bawaryi, Dziwią się słu­
sznie , że cesarz puszcza się na niepotrzebne czułości i grze­
czności dla byłego króla neapolitańskiego, które wyglądają 
tak jakby były umyślnie na przekor Wiktorowi Emanue­
lowi czynione.

— Pracują w ministerstwie wojny nad planem wysu­
nięcia linii fortyfikacyjnéj Paryża tak, żeby lasek buloński 
i kilka wiosek przyległych, wewnątrz okopów leżały.

— Mowa hrabiego Ségur d’Aguesseau miana w sena­
cie, a szczególnie głosowanie jego przeciw adresowi, zrobiło 
bardzo złe wrażenie na mieszkańcach jego departamentu, 
wystósował z tego powodu szanowny senator otwarty list 
do jednego z przyjaciół swoich, który dzienniki dzisiejsze 
ogłaszają i w którym tłómaczy postępowanie swoje, oświad­
czając, że głosował przeciw adresowi, bo go uważał za 
objaw nieprzyjazny dla władzy papieskiéj, że mimo anar­
chii, która się; okazuje naokół cesarza w postępowaniu 
ministra Persignego, mowach jego i zapale dla zuchwale 
rewolucyjnego manifestu księcia Napoleona, pokłada 
zupełne zaufanie w cesarzu i jest przekonanym że rząd jego 
nie tylko papieża nie opuści i wojska z Rzymu nie odwoła, 
ale niezawodnie Piemontczyków z posiadłości papieskich za­
granicznych wypędzi.

— Wytoczy się niebawem w Paryżu gorszący proces 
między księciem Dołgorukowem autorem dzieła la Vérité 
sur la Russie a księciem Worońcowem. W ostatnich la­
tach pobytu swego w Rosyi wydawał książę Dołgorukow 
w czterech tomach genealogią rodzin szlacheckich rosyj­
skich; ponieważ zaś marszałek książę Worońców utrzymy­
wał, że pochodzi od starożytnćj familii bojarskiéj Worońców, 
a Dołgorukow twierdził, że ta familia wymarła już w roku 
1576, przeto miał pierwszy drugiemu, przed wyjściem czwar­
tego tomu, przysłać odpowiednie papiery familijne z któ- 
rychby się prawda okazała. Tymczasem papiery te się nie 
pojawiły, a Dołgorukow oddawszy czwarty tom do druku, 
napisał, jak powiada, list do marszałka Worońcowa, w któ­
rym mu oświadcza żal swój, że nie mógł zamieścić w dziele 
swojém sprostowania, którego się marszałek domagał. Otóż 
w tym liście znalazł podobno marszałek osobną karteczkę 
na ktôréj stoi, że jeśliby Worońcow dał Dołgorukiemu 
50,000 rubli, natenczas wszystko się pozmienia w wycho- 
dzącćj genealogii, jak sobie tego życzyć będzie. Tę kar­
teczkę kazał odbiorca autografować i rozesłał ją w tysią­
cach egzemplarzy rozmaitym osobom. Marszałek umarł 
wkrótce potém, ale syn jego i cała familia twierdzi, że 
kartkę tę pisał Dołgorukow, gdy ten zaręcza, że jest sfał­
szowaną i o fałszerstwo Worońcowów zaskarżył.

— Rząd francuski będzie przyjmował wszystkie doku- 
menta opatrzone napisem lub podpisem króla włoskiego, 
ale sam nazywać go będzie na teraz tylko królem Wikto­
rem Emanuelem, bez żadnego innego dodatku.

— Słychać, że poseł francuski w Londynie hr. Fla- 
hault z posady swéj ustąpi; wieść, jakoby hr. Morny miał 
zająć jego miejsce, jest nieprawdopodobna.

— Garibaldistowski jenerał Bixio bawi tutaj od kilku 
dni i jest wszędzie z wielką życzliwością przyjmowany.

— Minister marynarki Chasseloup Laubat był tern 
dniami w porcie Lorient przytomny spuszczaniu fregaty 
pancernéj „la Couronne” zbudowanéj podług całkiem no­
wego systemu; jest to pływająca forteca żelazna, opatrzona 
w 40 armat gwintowanych ciężkiego kalibru i poruszająca 
się siłą 900 koni. Minister ma niebawem udać się do Tu- 
lonu, gdzie kilka innych' fregat jest na warsztatach, bo ni­
gdy jeszcze nad powiększeniem marynarki francuskiéj z ta- 
kiém natężeniem nie pracowano jak teraz.

Za braci naszych poległych w d. 25 
i 27 lutego w Warszawie odbędzie się 
żałobne nabożeństwo, a) w Chlewie 16, 
b) w Bnkownicy 17 kwietnia r. b. na 
które się zaprasza na 9 godz. rano.

[1075]

Dla rytualnej przeszkody nie może się u 
nas odbyć w dniu 10 t. m. żałobne nabożeń­
stwo za braci naszych w r. 1848 poległych; 
inny więc dzień na ten obchód żałobny pó­
źniej oznaczonym będzie.

Starsi cec&u szewskiego 
w Trzemesznie. [1064]

Rachując na liczne zebranie kolegów z 
r. 1830 których na dzień 3 maja, do Śli- 
wnik dla uczczenia pamięci dnia tego za­
prosiłem, upraszam wszystkich tych, któ­
rzy mnie przybyciem swem zaszczycą, aże­
by listownie przed 20 kwietnia mnie o tćm 
zawiadomić raczyli.
[1017] afep. Miiemojowski.

Wielka aukcya mebli.
W poniedziałek dnia S kwie­

tnia od godziny 9 jprzcd połu­
dniem sprzedawać będę w lo­
kalu aukcyjnym przy ul. Sze­
rokiej 90 i Mwtełskiej 1© za 
gotowiznę publicznie więcej 
dającemu

stąpi o godzinie 9. Zamiejscowym rodzicom 
uwagę zwracamy na tę okoliczność, że wy­
bór mieszkania i pomieszczenia dla uczniów 
musi być zatwierdzonym przez dyrektora. 
Dla braku miejsca w niektórych klasach nale­
ży meldowanie uczniów wcześnie przedsiębrać. 
[1002]_______ Pyr. Brennecke.

Podaję niniejszćm dó publicznćj wiado­
mości, iż nigdy do założycieli Berlińskiego 
Lloydu nie należałem, i tylko do rady za- 
wiadowczćj tego towarzystwa wstąpiłem, ale 
że teraz już z tćjże rady wystąpiłem.

Samostrzel 30 marca 1861.
Hr. I. Bniński 

[1018] i Samostrzale..

TURCYA.
Zaledwie wiedeńska wiadomość o wylądowaniu Garibal- 

dzistów w Spiczu, na pomorzu albańskićm, została odwo­
łaną, aliści nowa nam przychodzi tymże samym gościńcem. 
Oto telegrafują z Wiednia', jakoby Journ. d. Constan­
tinople z 30 marca donosił na pewne, że w Spiczu 51 
osób wylądowało, których niebawem Czarnogórcy w góry 
uprowadzili, a Levante Herald wie nawet, że wyprawa 
wspomniana płynęła pod banderą sardyńską, a dowodził 
ochotnikami jenerał Mierosławski, który natychmiast po 
wylądowaniu kazał przeciąć druty telegraficzne?

AZYA,
Na wodach Indyjskich, na których z dawien dawna 

plądrują korsarze, dwa statki wojenne holenderskie zniosły 
korsarzy i zdobyły wyspę Sailoes, gniazdo rozbojów. Kor­
sarze bronili się, zabili Holendrom 13 ludzi a 25 ranili, 
ale w końcu musieli się poddać. Prócz 4 naczelników, o- 
koło 180 mężczyzn, kobiet i niewolników dostało się w 
ręce Holendrów.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

— W r. i860 według wykazu przez G. W. ułożonego przedstawiono 
w teatrach warszawskich, oryginalnych dzieł 49, a mianowicie kome­
dyi 39, dramat 1, oper 4, komedyo-opera i, krotochwil 34 t. j. Anczyca 
„Chłopi arystokraci* przedstawiono razy 10, „Łobzowianie* 8. Bogu­
sławskiego: Opieka wojskowa 9, Pod strychem 3, Tak się dzieje 4. 
Chęcińskiego: Szlachectwo duszy 4. Hr. Fredry: Damy i Huzary 5, 
Dożywocie 3, Męi i żona 2, Odludki i poeta 7, Okrężne 5, Pan Jo- 
wialski 3, Śluby panieńskie 7, Zemsta za mar 2. Gregorowicza: Ja­
nek z pod Ojcowa 8. Jasińskiego: Jaki ojciec taki syn 3, List i od­
powiedź 2. Józefowicza: Po naszemu 4. Kamińskiego: Młynarz i ko­
miniarz 6. Korzeniowskiego : Dama i dziewczyna 5, Doktór medycyny 
4, Klara 8, Konkurent i mąż 16, Majster i czeladnik 4, Okno na 
pierwszém piętrze 1, Pani kasztelanowa 3, Żydzi 2. Ładnowskiego: 
Icek zapieczętowany 9, Lokaj za pana 4, P an Stefan z Pokucia 2. 
Małeckiego: List żelazny 5. Moniuszki: Flis 10, Halka 15, Hrabina 
18, Jawnuta 12. Pieńkowskiego: Dziwadła 7, Scena za scenę 9. Ro­
gozińskiej: Córka fabrykanta 3. Wieniarskiego: Ulicznik warszawski 
17. Komedyi tłómaczonych 29 (z tych 2 z niemieckiego), dram, melo- 
dram i trageuyi 14. Wszystkie tłómaczone z francuskiego. Oper 23, 
baletów, tańców i obrazów 16 i tak z komedyi: Aktorka przedstawioną 
była razy 8, Biała kameiia 2, Czarna i biała 8, Dwa pojedynki 2, He­
lena de la Seligióre 1, Fałszywy wielbi ton 3, Kopista 1, Małżeństwo 
z rozkazu 6, Niedorostek 1, Nowy mizantrop i druciarz 2, Obiaduje z 
matkę 6, Pamiętnik 4, Panna na wydaniu 4, Piękna młynarka 3, Rap- 
tus 3, Stary jegomość, sztuka przypodobania się 2, Trzy wizyty 1, 
Układy 3, Uprzedzenia 10, Wioska 7, Wieśniak i aktorka 6, Wnjaszek 
całego świata 4, Zbytek 3, Zięć p. Poirier 8, Żona która nienawidzi 
męża 3, Zona która oknem wyskoczyła 2, Żona która zwodzi męża 3, 
Żony płaczęce 7. Komedyo opery: Antoni i Antosia 5, Dwóch anio­
łów opiekuńczych 5, Folwark Primerose 4, Kobiety z Kamienia 1, 
Mieszczanie i kmiotki 1, Pamiętniki szatana 4, Pewien jegomość i pe­
wna jejmość 10, Spotkanie S, Sto za sto 10, Zachód słońca 2. Kro- 
tochwile: Chcę sobie pobulać 5, Kapelusz zegarmistrza 4, Małe nie­
przyjemności życia ludzkiego 2, Oberża 2, Pafnucy i Narcyz 1, Pię- . 
tro wyżój 7, Spis wojskowy 3, Uściskajmy się 4, Vendetta 2. Dramy, 
melodramy i tragedye: Arcydzieło nieznane 8, Burgrafowie 6, Chł&piec 
okrętowy 4, Dziewica orleańska (akt 2) 4, Estella 1, Ewa 3, Graziella 
4, Maupart 1, Muszkietery 1, Niemy z IngouviHe 5, Rytta 4, Tułacz 
1, Zędza wywyższenia się 1, Zycie szulera 3. Opery: Aleksander 
Stradella 2, Diana de Solange 7, Ernani 2, Faworyta 1 (w części 2), 
Hugonoci (akt 1) 4, Lazarilla 2 (część 1), Lukrecya Borgia 1, Luna­
tyczka 2 (akt 2 1, część 1), Łucya z Lamermooru 4 (części 2), Mał­
żeństwo przy latarniach 8, Marta 3, Monteki i Capuletti (część) 1, 
Norma (część) 1, Oberżysta z Elizondo 8, Prorok (wyjątek) 1, Pury- 
tanie'- 5, (część 1), Rigoletto 3, Śpiewy wykonywane przez operzystów 
1, Straganiarki 10, Tankred (arya) 1, Trombalkazar 5, Trubadur 4 
(częśó 2), Żydówka 2. Balety: Asmodea 6, (części 1), Dziewice jeziora 
1, Divertissement 8, Esmeralda 2, Faust 2, Gizella 3 (część 3), Kor­
sarz 6, Marco Spada 4 (część 1), Modniarki 15 (część 1), Obrazy z 
żywych osób 2, Robert i Bertrand 15, Tańce perskie 4, Tańce chiń­
skie 5, Tańce różne, oraz kadryl z Halki 4, Wesele w Ojcowie 18, 
Wieszczka róż (tańce) ll Oprócz tego były koncerta w teatrach: 
Ferni (siostry) 3, Mósner (panna) 1, Vieuxtempsa 3, Wieniawskiego 
Henryka 4 i Taborowskiego 1.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

Zakład wodnoleczący w Dembnie
pod Nowćm Miastem.

Ma zaszczyt donieść Paniom i Panom,
którzy są w chęci jechać .do wód, iż mogą 
już od dnia 15 kwietnia w Dembnie brać 
kuracyą wodną pod dozorem doktora pana 
Zachsa. Zaiste wody te są tak skuteczne, 
a może jeszcze skuteczniejsze jak w Gre- 
fenbergu, a zakład posiada wygody i space­
ry jakich tylko sobie goście życzyć mogą.

[1065]

Dnia dzisiejszego rozpocząłem urzędowa­
nie jako rzecznik przy tutejszym król, są­
dzie powiatowym i jako notaryusz w depar­
tamencie król, sądu apelacyjnego w Bydgo­
szczy.

Biuro moje jest w domu kupca Keilera 
obok hotelu Neumana.

Inowrocław dnia 4 kwietnia 1861 r.
Fellmann,

[1063] rzecznik i notaryusz.

Na dobrach Gwiazdowo pod Kostrzynem 
nabyć można Riofrio i kartofli cebulowych 
do sadzenia nader się kwalifikujących. [1003]

Zmiana lokalu. ~
FR. RACZYŃSKI

krawiec damski
przeprowadził się z Nowćj ulicy na plac 
Wilhelmowski pod ner 8 w kamienicy eks- 
pedycyi Dziennika Poznańskiego, i poleca 
się szanownój publiczności. [1078]
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Tapety
po bardzo niskich cenach

przetlttje handel
Antoniego Rozego,

[1025] w Bazarze.

Nauczyciel domowy muzykalny, zaopa­
trzony w dobre świadectwa, który do tercyi 
przysposabia, stara się o miejsce. Bliższe 
wiadomości pod adr. JL» 8« poste restante 
w Kobylinie. [1054]

Tektura i

Syn porządnych rodziców, który zegar- 
mistrzowstwa wyuczyć się chce, znajdzie na­
tychmiast pomieszczenie. Bliższych szczegó­
łów udzieli ekspedycya Dziennika. [1073]

Tablice Tolozy
ulubione do rysunku i notatków gg
odebrał znów śwież© z g 

Paryża handel 
Antoniego Rozego, g

[1026] w Bazarze.

Młodzieniec posiadający potrzebne wia­
domości szkolne znajdzie natychmiast po­
mieszczenie jako uczeń u

[1069] C. F. Schnppijga«
Nagrobki _

z njarmuru i piaskowca itd, wykonują się 
u mnie (ulica Fryderyko wska nr. 28) i ma iii 
takowe po jak najrozmaitszych cenach i w 
znacznym doborze na składzie.O. S ametshi,
[1070] snycerz i mistrz kamieniarski.

Albumów do fotografii
odebrał świeżą nadsyłkę handel

Antoniego Rozego,
[1027] w Bazarze.

Dwa wozy 
do zwózki torfu lub kartofli, w ogóle w go­
spodarstwie do użyci», można z powodu bra 
ku miejsca tanio nabyć u

Michaeli© SSeścha, 
[1077] w Poznaniu, ul. Wroniecka ner 91-

do pokrycia
Odwołując s'ę do mego ogłoszenia w 

Dzienniku Poznańskim, oznajmiam, odpowia­
dając zarazem na liczne zapytania do mnie 
uczynione, że mój materyał do pokrycia da­
chów, pilśń dachowa z sławnój fabryki Grue- 
bera Belfastu w^Irlandyi, tektura zaś dachowa 
z słynnój fabryki W. Wolfheima z Szczecina 
(Kupfermflhle) nadeszła, i że jestem w stanie 
tak podejmować jak największe pokrycia, 
jako tćż pilśń i tekturę w każdój ilości 
sprzedawać.

Zresztą odwołuję się uniżenie na bardzo 
gruntownie-napisaną broszurę, którą na 
frankowane zapytania bezpłatnie przesyłam.

Fabryka paku i asfaltu
Juliusza Schedinga.

[1060] Kantor na Chwaliszewie przy moście.

Najlepsze wapno gogolińskie 
świeżo palone w Poznaniu i na stacyach ko­
lei żelaznej poleca

•>. ^hohalsfei w Poznaniu, 
narożnik Śto-marcińskiój i Młyńskiój

[768] ulicy nr. 9.

Prędko usychający 
pokost na posadzki

poleca po 6 sgr. funt
skład «lej«

Adolfa Ascha,
[1059] ulica Zamkowa nr. 5

W,. • 
; tiaieii

boda 
' i u

heli«'
’-H3
Lwtt
¡4,28

(i I

En tout casiknykiery
u S. Tucholskiego,

[1074] przy ul- Wilhelmowskićj 10.

[1068]

Eleganckie parasotiki i en tout sas
w największym doborze poleca po umiarkowanych cenach

skład towarów łokciowych i wyrobów płóciennych
¿7. P. Schuppiga^

JPraybyłi «8® >w««nantiS
Dnia, 6 kwietnia.

Bazar: Wł. dóbr Maszewski z Litwy, Skrzydu P 
z Wojcina, Stablewski sen. i jun. z Zaleją (rdzo 
Mielżyński z Nieborza. [.oni,

Sterna Botel Europejski: Wł. dóbr Scheele z Ki. 
kowka, Wolff z Ńiedersitz, insp. Wolff z So 
burga, kupcy Bernhard z Wrocławia, Lu y 
Berlina, Richter z Bremy, Kalkreuter z Linj| irsza'

Hylinsa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Kiehr.: ru] 
sia, Grabowski z Bondecza, major Studnitz i, ,
rzelic, pani Fleischer z Szczecina, kupcy [ '1 
z Now. Orleanu, Boas z Schwedt, Oelsneri 
guncyi. je I

Bsscba Hotel Rzymski: Wł. dóbr Krieger z ,ża(5 
cławia, archit. Müller z Bydgoszczy, kupcy I _ 
z Lipska, Schönlank z Wrocławia, Berg® lu * 
Berlina.

Oehmlga Hotel Francuski: Kapitalista Wintersb wiai 
Frankfurtu n. O., kupcy Siegenfeld z Szca ¡je t 
Rohrmann z Wrocławia, Werner z Berlina, ,

Hotel dn Hord: Były jen. May z Berlina, j -™* 
Werczyński z Kęszyc, kupiec Müller z Berlii &Pr(

Hotel Paryski: Żarz, dóbr Bulczyński z Nietrza^ # st 
wł. dóbr Lichtwald z Bednar.

' W iuMhMnaoścft hanskhmc, Zai

Kukurudza koński ząb nadeszła w wy­
bornym gatunku do

S. Oalvareg© 
[1067] składu nasion.

Wszelkie wyroby siodlarskłe poleca handel 
[990] JaŁwb©wshleg© w Bazarze.

Donoszę Szanownej Publiczności, że po­
koje średnie po 2 tal. jak najgustownićj 
maluję. Rgrwfcefft malarz,
[1061] ul. Wodna nr. 13.

a*astyle na wszelkie cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszei, dychawiczność, ści- 
śnienie piersi itd., nie ma nic skute- 

cżtoieSgoihwszeiSMt^We ectarałe przez aptekarza G e or g e w Ępinal." Le­
karstwo to sprzedąje ąię we wszystkich miastach w Niemczech, a wPowMUua tylko 
w cukierniach i fabrykach karmelkófy i czokolady >. »SBplBgiera _

[876] ‘ w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

«i<

£bnćfctl6<iąrndi:« bOtc-i śsCbuibJąSącptlerżBkC;;::.

Fabryka tektur Maurycego Victora
(kantor przy ulicy Garbarskiej numer 35)

Stowarzyszenie kupieckie w Poznani ago
Dnia 6 kwietnia. -¡/j

Zyto: na wiosenną, odstawę 41’/, pł., 41’/, u -, 
maj-czerw. 41 pł., 41’/« źąd., czerw.-iipiec 41' ,. 
41% tal. żąd. Okowita: słabo się trzymali ■ 
nie, z beczką na kwieć. 18”/,, pł., 19 żąd,, m Dw 
pł., 19% żąd, czer. 19%,, lipiec 19%, pi,, wtii 
tal. żąd. . . i nabii

Berlin, 5 kwietnia. W
Pszenica:, w miejscu 25 szcfli 70—82 tal. 

jakości. Zyto: wyp. 450 węc., w miejscu 9» 
tów 43—45, ca kwieć, i wiosenną odstawę 
43%—'/«, snaj-czer. 43%-’/,, czer.-lipiec 41- 
’/„ lip.-sier. 44’/«—% tal. pł. Jęczsnień: w:c 
szefli 40 - 46 tal. Owies: w miejscu 1200 funt.
26, na kwieć, i kw.-maj 23—’/»—’/«,. maj-czei.
—24, czerw.-lip. 24%—’/, pł., lip.-sier. 2a tal 
Olój ¡rzepiowy: W miejscu 100 funtów bez 1 
10% pł., 10’/« żąd., na kwieć, i kw.-maj Wj 
pł., 10’/« źąd., maj-czerw. i czerw.-iipiec W1) kl

Urzędnik gospodarczy, będąey ostatnie
sześć lat w znacznćj majętności z fabrykami 
kasyerem, szuka z powodu sprzedaży owój 
majętności innego umieszczenia. Bliższa 
wiadomość w księgarni pana J. N. Kamień­
skiego w Bazarze._______________ [1072]

O przeniesieniu składu mego garderoby 
z domu przy Rynku 59 do domu sąsiedniego 
przy Rynku nr. 60 donoszę jak najuniżeniej 
[1071] Hermann Posner,

poleca swą za debrą uznaDą tekturę w arkuszach w każdój formie i każdój długości po 
jak najumiarkowańszych cenach. Całfe©wite pohryciiS <ł»Ch©w p©U gw ■ 
yancyą się wykonują. L 1

—% Pł-* 10%’ żąd“, wrz.-paź. 10%—’%,-” ¡a fi

Z łomów marmurowych ptrzy- 
mał co tylko 200 centnarów •

gotowych nagrobków
jako to: krasyże, 
eły, płyty, kraty naokół gro 
bów; wszystkie te przedmioty

_________ . zalecają się pięhnywt issa-
terywłem, naj<i©hładniejsst.em 
wykonaniem i jak najtańszemi cenami. 
O łaskawe zamówienia uprasza

TT Kina
[107©]/ ulica Fryderykowska nr 33.

Najdelikatniejsi mąkę z kości,
Preparowaną mąkę z kości

(z kwasem siarczonym),
SUPERPHOSPHAT

(rozpuszczalny niedokwas fosforanu wapna), 
dostarcza FABRYKA JERZYCKA i»®* ^®™aMicm

na takowe zamówienia, które od marca " v —-1—-ł'r'rl°,yL/- --

11 tal. żąd, Olćj lniany: w miejscu 10% 
Okowita: wyp. 30.000 kwart, w miejscu 
Trall- bez beczki 19%--’/,, z beczką na kw.i . 
maj 19%-% pł-, 19% żąd., maj-czer. 19’/,n 1 
%czerw.-lipiec 19”/,,—20—’/,,, lipiec-sier. łOt lzii 
—’/,, sicr.-wrze. 20%, wrz.-paź. 19%—’, tat1- 

Wrocław, 5 kwietnia 
piękna
sgr.

89—91 
88—90 
60—62 
60—53 
32—34

____  62—64
Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, wyp 

na kwieć, i kw.-maj 44’/«—45—’/«, B5jMnu 
czer.-lipiec 46 pł., lip.-sier. 46’/, tal.żąd. 
piowy: ceny niezmienione, wyp. 250 cent, 
scu na kwieć, i kw.-maj 10’/,,, maj-c«' 
wrze.-paźd. 11 tal. żąd. Okowita: wypow. 
kwart, w miejscu 19%, na kwie. ikyie.-Wi |i 
% pł., maj czer. 19% żąd., czer.lipiec 2U/ę 

Szczecin, 5 kwietnia 
Na targu: Pszenica: węcpel 80 ■.

40—42. Jęczmień: 36—40. O wieś: 19 
44-47 tal. . .

Bydgoszcz, 5 kwietnia. . 
Pszenica: węc. 65—82. Zjrto:35'/,—1 •

33—40. Jęczmień: wielki 33—38, maji

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

[433]

i przyjmuje 
przez

wykonywane będą

cza.
Kurs jełdy w Berlinie

I ö kwietnia.
y. angiel.......
iliei skarb....

Papiery prasce.
Pożycz, dobrow...........

-Ä« rząd..1..
— 1859.
— 1856..........
— 1858..........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb...
— Marchii.............

Listy zast. March....
— Płus wseb....

— Pomor...

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie .........

Prus Zach........

— rept. Maręh..... 
Pomor......••••••
re;
P'
W. Ks. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch. 
NadreńsWę,.— 
Saskie... 
Szląskie.' • * *neP#'.

Austr.---------
— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 10.... 

Rosy. 5 poży. Stięgl
— 6 poży. Stie.

l%l ią- i
dano.

4% U'
4% —

5 —
4% —

4 —
3% —
3’/, —

3%
3%
3’/, 4-

-i —

8h
98

4 —
3%
4 89

3% —

3%
? —

4 —
4 98
4 —
4
4 __

”4 97
4 —

5
5
4 —
5 67’/,
0^ 98%

pła­
cono.

101
101%
105
101%

Pdsk.* obligi _--R 
— Cert. A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w FUS. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
. Frydrychsdory..............

66%i Lujdory............. .............
.18 !l Złota funt. cel.........
i 6’/«fl Srebra dito...........
86'/, 8 Saskie bil. kas.............

Niem. banku...............
- płat, w Lipsku

Austr. bankn........... .
PolBkie bil. bank.........
Dislf. bank, od wcsdi.f

91
84%
94-y,
88

101
95 Akcye kolei;yek

__-•fiń.-___
Berliń.-Hamb.. 
BerL-Poczd.-Magd.
Berl.-Szczeciń.........
Wrocł.-Frdb.,......

- najnow..........
Brzeg-Niskie............

92 ’4 Koźlo-Bogumin........
pierwot........

89

84
85
88%

96
96

96%

41%
49%
55

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot...... ....
Póin. Fryd.-Wilh.......
Górno-Szl. A. i C.......

— Lit. B........ ..
Opol-Tarnowic...........
Sterogr i- Pozn.............

4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 

i 4
*)'

4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

90
86%

113

50

95

122

113%
5.09’
466 
29 21 
99”,,

83%

99P,
66”
86’,

4°/,

114

138%
110
94%

33%

—

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.............
Beri. Tow. hand..........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota, bank, pryw........
Tęnow. dito............... •
Arólew. dito................
Lipsk, Stów, kred........
Magd, bank priw.........
pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow..........
Prusk. ndz. bank..../ . 
Szląsk Stew. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel..... 
Miner wy
Concordia........ ..........
Magd, assefe, ogn.„...

Obligacye i prawem 
pierwszeństwa.

rl.-łBerl.-Anhalt..

43%

4093%
33

Berl.-Hamb.................
— IX. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit ę.&„{.........
— l it. .........

Berh-Szczecmii...........
— Ii. Em...............

Koźlo-Bogumin.............
— ID. Era..........

Dolno- Szl.-March-......
— konwen....*../...
— - III. ser.....
— — IV. Ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

ęa, i czciapkajBi Ludwika

88

70
82

91%
64

^-łry_. ... ...
Górń.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B.
— Lit D 
— Lit. E 
— Lit F 

Starog.-Pozn.
— II. Em..............

Półm-Fryd.-Wilb

Kurs giełdy w Wrocławia59%
78

82

79 1,

ł/ą

122
Fiplery 1 pieniądze.

Dukaty............. ..............
Frydrychsdory............
Lujdory............. .............
Polskie bil. bank...... .
Asstr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

■—
— 93%

108%

18 -i
103%
415

4

87% 
’ 66% —

4 101% —

97%

— nowe..................
— nowe............. .
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3%

89
92%
89%

94%

101% — nowe Lit A.... 4 98 —
w— 103 — nowe................... 4 — —
_ _ — Lit B................. 4 98% —
94'/, — Lit C.......... . 3% 96%

100% — Listy Rent....... 4 —
100% — — Oblig. prow...... 4%

4 JñlA
—

88%
Pul.kie L/istj, Zast.....

— now. Emis........
— Oblig. skarb....

4
4

□□ /a
—

_ 86% — obl.cząstk. hoOrtzł. 4 — —
— 84% Austr. pożycz, naród. 5 48%
84 kimerwy akcye............ 5 — .....
__ 90%

100’/,
Sziaski bank ................ 4 78%

— tow. assek. ogn. 
Sławi

4 —-

Freiburg.
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegau.. 
Niski:Brzeg.-Niskie...............

Doln.-SzL-March.........
— z pr. pierw........

Górno-Szl. Lit A. i C.
— Lit B................
— obi. pr. pierw..

59%

421%

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin..........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stw. W-. y.J

dnia 6 kwietnia
Prask. obL skarb. 

— poży. skarb..

- pozy. r. 1855... 
n. LisPozn. List. Zastaw.

— nowe................
— nowe..................

Szl. List Zast............
Zach. Prask.................
Polskie...........................
Pozn. List. Rent.—
— obl.miejsk.II.Lni.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A—

— obi. z pr. pierw. L- 
Polskie banknoty •••••
Najnowsza poź-praska

88”,:
77'.
95%
33%
33’/.

89%

1 Hm

82’/:
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